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S T E F A N  Ż
Z  pisarzy polskich czasów os ta t­

nich najwybitn iejszym  by ł  n iew ątp li­
wie Stefan Żerom ski.

K ilkakro tn ie  już podaw aliśm y 
wyjątki z jego u tw orów . O becn ie  
chcem y pokró tce  zapoznać  czytel­
n ika z sam ym  p isarzem  na tle jego 
współczesności.

Ż e ro m sk i  urodził się w r. 1864 
w k ie leck iem . P o d o b n ie  jak ogrom na 
większość polskich p isarzy X IX  w., 
pochodz ił  on ze zbiedniałej szlachty 
folwarcznej — jego ojciec by ł tylko 
dzierżaw cą.

W  m łodości Ż erom ski przebijał 
się przez  życie w wielkiej b ied z ie— 
był p o d  tym w zględem , jak się to 
mówi, typow ym  przedstaw icie lem  
zb an k ru to w an e j  szlachty ów czesnej,  
k tó rą  p rzeds taw ia ł  często w swoich 
utw orach.

Po  uw łaszczeniu  ch łopów  i zw ol­
nieniu ich z poddaństw a , wielu 
daw nych  dziedziców, straciwszy 
darm ow ą robociznę ch łopską ,  nie 
umiało się przys tosow ać do now ych 
w arunków , w ym agających  p ro w a­
dzenia  gospodark i  folwarcznej sp o ­
sobam i nowemi, w zorow anem i na 
wielkiem przedsięb iors tw ie  kapitali- 
s tycznem .

T a  b an kru tu jąca  szlachta trac iła  
m ajątk i i szła m asow o do miast, 
częściowo znajdując  dla siebie miej­
sce w rozwijającym się szybko w iel­
kim przemyśle.

W  strukturze  (budow ie) spo łecz­
nej Polsk i zachodziły w tedy  ogrom ne 
zmiany.

E R O M S К I.
Silny wzrost p rzem ysłu  w latach 

ów czesnych  w yw ołany  był p rzede- 
w szystkiem  pow staniem  rynku  ch łop ­
skiego — w czasach  pańszczyźn ia­
nych chłopi nabyw ali  bardzo  m ało 
p rzedm io tów , w ytw arzając np. odzież, 
d robne  n arzędz ia  rolnicze, bardzo 
p ierw otne  i niezgrabne, w swojem 
gospodarstw ie . Była to tak  zw ana 
gospodarka  natura lna. U w oln ien ie  
od pańszczyzny spow odow ało  p o d ­
niesienie się sposobów  w ytw órczości 
rolnej — użycie lepszych  narzędzi, 
k tó re  t rzeba  było  kupow ać, sp rze­
da jąc  w łasne wyroby. S łow em , ch ło­
pi zostali w ten  sposób wciągnięci 
do kapita lis tycznego system u gospo­
darczego.

B iedota  wiejska, korzysta jąc  z 
nabytej sw obody  ruchów , masowo 
szła  do miast, dostarczając  p rzem y­
słowi tanich  rąk  roboczych.

Bardzo w ażną  przyczyną rozwoju 
przem ysłu  było również o tw ieranie 
się wielkich rynków  rosyjskich. Bur- 
żuazja, k lasa wielkich p rzem ysłow ­
ców i kupców , rosła  szybko na w y ­
zysku m as robotniczych oraz k o ­
rzystnej kon junk tu rze  przem ysłow ej,  
za jm ując miejsce daw nej szlachty.

W ielk i p rzem ysł w y tw arza  now ą 
k lasę  sp o łeczn ą  — pro le tarja t  p rze­
m ysłow y, rekru tu jący  się przew ażn ie  
z b iedo ty  chłopskiej. O b o k  tego 
jednak  rozwija się silnie w arstw a 
inteligencji zaw odow ej — w Polsce  
rek ru to w ała  się ona przew ażn ie  
z po śró d  rozbitków  szlacheckich, 
większej i m niejszej szlachty, która, 
jak  mówiliśmy, szła  do miast w po-
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szukiw aniu  zarobku, odczuw ając  
zresztą  bardzo silnie sw oją  degra­
dac ję  (u p ad ek )  społeczną.

N aogół jed n ak  ów czesne w a ­
runk i tw orzyły  w Polsce nadm iar  
t. zw. p ro le ta rja tu  inteligenckiego, 
to zn. in te ligentów , którzy z wielką 
trudnośc ią  jedynie  mogli znaleźć 
sobie środki do życia. System  k a ­
pitalistyczny w ytw orzył zjawisko 
t. zw. p rzem ysłow ej ąrmji rezerw o­
wej, sk łada jące j  się z n iezatrudnio- 
nych w danych  m om encie  robotni- 
kó w, którzy, jako pozbaw ieni ś rod­
ków  do życia i poszuku jący  pracy 
obniżają  w arunki egzystencji ro ­
bo tn ika  pracującego.

O tóż  pośród  inteligencji istnieje 
rów nież  taki nadm iar  n ieza trudnio- 
nych  sił — ów p ro le ta rja t  inteli­
gencki. A le  w Polsce  w ostatnich 
dziesią tkach  lat X IX  wieku zjawisko 
to miało swoje osobliw e cechy. Po 
rozbiciu pow stan ia  18£3 roku, rząd 
carski rozpoczą ł p lanow ą politykę 
rusyfikacyjną, po legającą  głów nie 
na sp row adzan iu  rosyjskich u rz ęd ­
ników, oficerów, nauczycieli,  u s ta ­
now ieniu  języka  rosyjskiego jako 
u rzędow ego  i t. d. Rzecz natura lna, 
iż na  tej polityce cierpiała  przede- 
wszystkiem  inteligencja zaw odow a. 
Sprow adzony  z R o s j i  u rzędnik , 
nauczyciel — odb iera ł  chleb m iej­
scow em u urzędnikow i, nauczycie­
lowi i t. d.

T e  ciężkie w arunki życia po ­
ciągnęły za sobą silne zradykalizo- 
w anie się spo łeczne  tego pokolen ia  
inteligencji, z k tórego  w yszedł Ż e ­
rom ski i wielu innych w spółczesnych  
pisarzy.

W  końcu lat s iedem dziesią tych  
rozpoczyna się silny ruch poli­

tyczny w śród  p ro le tarja tu  p rze ­
m ysłow ego  w Polsce. W  artykule 
o H en ry k u  Sienkiewiczu pisaliśmy 
już, jak wielka burżuazja  przyjęła 
ten  ruch, jak  proces partji „Prole- 
ta r ja t” w roku  1884 odbił się w li­
tera turze, w u tw orach  Sienkiewicza, 
będącego  duchow ym  przedstaw ic ie­
lem burżuazji i obszarnictw a.

R zecz natura lna, iż s tosunek  do 
ruchu  robotn iczego  młodej inteli­
gencji, „zd ek laso w an e j“ -— to zn a­
czy w yrzuconej niejako poza obręb  
w łasnej klasy — m usiał być zgoła 
odm ienny.

Czuli się oni również po k rzy w ­
dzeni przez istniejący p o rząd ek  
rzeczy — z ruchem  robotniczym, 
k tóry p ragną ł  go zmienić, musieli 
sym patyzow ać do pew nego  stopnia. 
S tąd  też liczny udzia ł  inteligencji 
w ruchu socjalis tycznym  w owym  
okresie.

Ż ero m sk i daw ał w swoich u tw o ­
rach wyraz tym  nastro jom  i po g lą ­
dom. W  pierw szym  zbiorze o p o ­
w iadań  p o d  ty tu łem  „R ozdziobią 
nas kruki, w ro n y ”, w ydanym  w K ra ­
kow ie, bo w W arszaw ie  by go 
cenzura nie przepuściła ,  naw iązuje  
do przegranego  zresztą  pow stan ia  
s tyczniowego.

W  n as tępnych  opow iadan iach  oraz 
w dużej pow ieści p o d  ty tu łem  „L u­
dzie B ezdom ni“, Ż erom sk i opisuje 
losy poszczególnych  inteligentów, 
w alczących  z pośw ięceniem  p rze­
ciw tępocie , ob łudzie  i złości śro ­
dow iska, w k tórem  się znajdują. 
N iek iedy  zajm uje się au to r p rz ed ­
stawieniem  doli ch łopa czy robo tn ika  
uciskanego, s łabego, bezradn ie  o d d a ­
nego na łup wyzyskowi.
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T e  s trony z jednały  Ż e ro m sk ie ­
mu wielki rozgłos tem bardziej,  iż 
w yw oła ły  one ostre  sprzeciwy, za ­
rzuty, że za czarno, za pesym i­
stycznie maluje rzeczywistość. Z a ­
rzuty te pochodziły  od pisarzy, 
schleb ia jących  klasom  p o s iad a ją ­
cym. Ż erom sk i przez pew ien  czas 
uchodz ił  omal że za rewolucjonistę . 
Z re sz tą  u tw ory  jego s topniow o 
trac iły  swoją ostrość. Po „Ludziach 
B ezd o m n y ch “ nas tępnym  utw orem  
b y ła  t rzy tom ow a pow ieść  h is to ­
ryczna „P o p io ły “, z k o ń ca  XVIII 
i p oczą tków  X IX  wieku. T u ta j  już 
przedstaw ianie  s tosunków  sp o łecz ­
nych  schodzi na  drugi p lan  — na  
czoło w ysuw ają  się zw łaszcza opisy 
w o jenne  — rob ione  są one nie tak  
pow ierzchow nie , jak u S ienkiew icza— 
w ojna po k azan a  jest bardziej od s tro­
ny okropnej,  ale osta teczne stanow i­
sko au to ra  nie jest dostatecznie jasne.

S tosunek  do sp raw  społecznych  
Ż erom skiego  zm ienia się zw łaszcza 
pod  w pływ em  ruchu rew olucyjnego  
lat 1905-6, aczko lw iek  zm iany owe 
nie odrazu  ostro w ystępują. P isze 
jeszcze Ż e ro m s k i ,,S łow o o b a n d o s ie ”, 
p rzeds taw ia jące  s traszną dolę pro le- 
tarjusza  wiejskiego. W ogó le  jed n ak  
te la ta  rew olucyjne wiele zm ieniły  
w radykalnych  pog ląd ach  Ż ero m sk ie ­
go. R adyka łów  in teligenckich zasko­
czyła żyw iołow a siła i sam odzie l­
ność ruchu robotn iczego  — rew olucja 
u jrzana  zbliska przestraszyła , wielu 
z nich sk łon iła  do pow ro tu  na łono 
klas posiadających. Częściow a lega­
lizacja życia politycznego, d o k o n an a  
przez carat w ostatnim okresie ist­
nienia, spow odow ała ,  iż wielu d a w ­
nych rad y k a łó w  znalazło  się w sze­
regach  organizujących się legalnych

partyj burżuazyjnych  — i o d p o w ie d ­
nio przystosow ało  swe poglądy.

Z resz tą ,  jak  mówiliśmy, u Ż e ro m ­
skiego zmiany te nie odrazu w ystąpiły  
jaskrawo, widać pew ne  stopniowanie.

P o ś red n ią  bardzo  p o n u rą  r e ­
akc ją  au to ra  na  w ypadki rewolucyji 
ne by ła  pow ieść  ,,Dzieje g rzechu”, 
jakko lw iek  nie d o ty k a ła  o n a  o tw ar­
cie tych spraw . W  końcow ej części 
powieści zna jdu jem y historję o boga­
tym  m agnacie filantropie, k tóry  we 
w łasnym  m ajątku na swój sposób 
usiłuje zała twić kw estję  społeczną, 
co mu się z resztą  nie udaje. U Ż e ­
rom skiego  coraz natarczyw iej coraz 
częściej po jaw ia się ów m otyw  b o ­
gacza, dobrow oln ie zrzekającego się 
swoich p raw  na rzecz spo łeczeństw a 
(T rzy  powieści pod  ogólnym ty tu ­
łem  „ W alk a  z sza tan em ” , w ydane  
już w czasie wojny, osnute  są ró w ­
nież na tym m otywie). P rzed tem  au ­
tor „Pop io łów ” nap isa ł  jeszcze parę  
u tw orów  his torycznych  („D um a o 
he tm an ie” , „S u łk o w sk i”). W y p ad k i  
lat rew olucjnych  r. 1905-6 p róbu je  
ująć w dram acie  pod  ty tu łem  „R ó ż a ” , 
gdzie opisuje h istorję szlachcica — 
bojow ca, działa jącego w ruchu  ro ­
botniczym, ale m ającego  cele w y­
łącznie pow stańcze, oba len ie  p ano­
w ania  zaborcy  w Polsce — i obo ję t­
nego w łaśc iw ie  na ruch robotniczy.

Z m ian y  o wiele silniejsze w y s tą ­
piły w działa lności Żerom skiego  
podczas  wojny i po wojnie.

T u ta j  s taw ia  on sobie za cel w alkę 
z p rądam i rewolucyjnem i, za p o m o ­
cą p rzekonyw an ia  swoich czyte ln i­
ków, że wszelkie zm iany  społeczne 
m ogą i pow inny być d o k o n y w an e  
jedynie  d ro g ą  „m ądrej ch rześc ijań­
skiej o fia ry”, jak  pisze w broszurze
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„P o czą tek  świata p racy ” . Z a leca  też 
ten  sposób  k lasom  posiadającym  
jako  na jsku teczn ie jszy  ś ro d e k  ,,za­
biegnięc ia  drogi rew olucji”.

N aturaln ie  klasy pos iada jące  n ie­
wiele sob ie  zaw sze robiły  z takiego 
zachęcan ia  do ofiar.

K w estją  ch łopską, zagadnien iem  
reform y rolnej za jm uje się Ż e ro m sk i  
dosyć dużo, p rzed s taw ia jąc  ją, co 
szczegó lne u d aw n eg o  radykała , prze- 
dew szystk iem  z p u n k tu  widzenia 
d w o ru  szlacheckiego (D ram at „ P o ­
n ad  śn ieg” p isan y  w 1919 r.). Ż e ­
rom ski usiłuje zachęcić  sz lach tę  do 
ustępliw ości d la  chłopów , dow odząc, 
że p o w in n a  m yśleć  o zachow an iu  
sw ego p an o w an ia  politycznego, któ* 
re może p o w e to w ać  z n adda tk iem  
p ew n e  u s tęp s tw a  pospodarcze .  Są 
to myśli l ibera lnego, ośw ieconego 
sz lachcica — ca łość  szlachty  p rze ­
cież na  to się zgodzić nie m oże, ale 
chę tn ie  p rzyk lasku ją  Ż erom skiem u, 
gdy n a p a d a  on na  ch łopską  „c iem ­
n o tę ”, „ego izm ’’, jak w d ram ac ie  
„ T u ro ń  , gdzie p rzed s taw ia  rzeź 
szlachty , d o k o n a n ą  przez ch łopów  
galicyjskich pod  w odzą  Szeli (1846 
rok). Z ak o ń c zen ie  d ram a tu  różni się 
od  dotychczasow ych  — chłop Chudy, 
jed en  z najb liższych  pom ocn ików  
Szeli, oca la  od śmierci szlachcica — 
pow stańca .  W  ten  sposób  au to r jak  
gdyby  dow odzi,  że po jednan ie  jest 
możliwe, że m osty  nie zos ta ły  ze r­
wane.

Przem iany, w yw ołane  w p o g lą ­
dach  Ż ero m sk ieg o  po wojnie, nie są 
znow u czem ś p rzy p ad k o w em . W y r a ­
żają  one  zm iany zasz łe  w ideologji 
tych  w ars tw  inteligencji, k tórych a u ­
tor „L udz i B ezd o m n y c h “ by ł p rz e d ­
stawicielem, Z  nastan iem  burżuazyj-

n eg o  p ań s tw a  polsk iego  duża  część 
daw nej inteligencji o trzym ała  dos tęp  
do apa ra tu  państw ow ego , dos tęp  do 
urzędów , do  w ładzy, zbliżyła się sil­
nie do klas panu jących . S tąd  też jej 
poglądy na  spraw y spo łeczne  uległy 
tak im  ogrom nym  zm ianom  od  tego 
czasu, gdy inteligenci owi czuli się 
w ars tw ą  uciem iężoną, w yzyskiw aną, 
jak  w k o ńcu  X IX  w., gdy au to r  „T u ro ­
n ia ” ro zp o czy n a ł  sw oją  dzia ła lność .

T eg o  na tu ra ln ie  nie m ożna  p o ­
w iedzieć o całej inteligencji polskiej. 
Ż erom sk i to widział doskonale . W  
ostatniej swojej powieści p.t. „P rz ed ­
w iośn ie“ po ru sza  sp raw ę  w zrostu  
p rąd ó w  rew olucy jnych  w śród  m ło­
dzieży p o k o len ia  inteligencji dzisiej­
szej i bije na  alarm.

P ow ieść  ta w yszła w r. 1924 — 
spraw iła  o n a  naogó ł  złe w rażen ie  
w kołach  burżuazy jnych . Ż erom ski,  
dość silnie a takow any , bronił  się, 
w skazu jąc  na  n iep o sz lak o w an e  bur- 
żuazyjne  ten d en c je  „P rzed w io śn ia“. 
P rzedsięw zią ł  też p isan ie  dalszego 
ciągu „P rzed w io śn ia“, w k tó rym by  
sp ros tow ał,  n ap raw ił  w rażenie , w y­
w ołane  p rzez  tę  pow ieść , ale nie 
zd o ła ł  już, bo um arł  w roku  1925, 
m ając lat 61.

U tw ory  Ż erom sk iego , o b o k  w ięk ­
szej w artości l iterackiej, miały też  
o g rom ne  znaczenie spo łeczne ,  zw ła ­
szcza w pierw szym  okresie  d z ia ła l ­
ności pisarza. Jed en  z p ierw szych  
w literaturze da ł  on w yraz  p ro te s to ­
wi spo łecznem u m as p racu jących .

Całość jego u tw orów  zw iązana  
jest bardzo  ściśle z ok resem  histo­
rycznym  w k tó rym  au to r  „Ludzi 
B ezd o m n y ch ” działa ł,  oraz z dąże­
niam i inteligencji bu rżuazy jne j,  k tó ­
rej by ł rep rezen tan tem . A. S.
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Jak p o w s t a ł y  z w i e r z ę t a ?
(Ciąg dalszy)

W  późniejszych  ok resach  dziejów  
ziemi naszej byw ały  częste  i b a rdzo  
silne w ybuchy  w ulkanów , trzęsienia 
ziemi. C ałe  og rom ne k aw ały  lądu 
zap ad a ły  się i p rzew ala ły  je sąsie­
dnie  góry albo za tap ia ło  morze. 
W  ten  sposób  z d aw nych  ogrom nych  
lasów  drzew  paprociow ych, k tó re  
p rzez  d ług ie  tysiące lat zw alały  się 
jedne  n a  drugie a później zostały 
p rzy sy p an e  ziem ią  lub za lane  wodą, 
p o w s ta ły  grube  p o k ład y  w ęgla  k a ­
m iennego.

Później zaś, gdy m inęły  czasy wy­
b uchów  w ulkanów , przez długie wieki 
żyły na ziemi, jako  najbardzie j  ro- 
rw in ię te  zw ierzę ta—gady  t. j. istoty 
zb u d o w an e  p o d o b n ie  jak  dzisiejsze 
żółwie, w ęże  i jaszczurki, m ające  
k rew  z im ną  i znoszące jaja. O w c z e '  
sne  gady  różniły, się od  dzisiejszych 
tern p rzedew szystk iem , że by ły  o w ie­
le w iększe, niż jak ieko lw iek  dziś ży­
jące  zw ierzę ta ,  tak ie  ogrom ne, że aż 
t rudno  je sobie wyobrazić. P o jed y n ­
cze  kości i całe szkielety, n iek iedy  
naw e t  obciągnię te  skórą, zna jdu je  się

Rys. 1.

w  kam ien io łom ach , u nas np .  po d  
T o m aszo w em  R aw skim . Jednakże  
szkiele ty  tak ie  trafiają się dosyć 
rzadko, często ludzie n ieśw iadom i 
rzeczy niszczą je, odkopując ,  albo m y­
ślą, że to są kości ludzi— olbrzym ów.

Na rys. 1 w idać tak iego  gada, 
k tóry  jest b a rd zo  p o d o b n y  do ryby; 
m a  płe tw y zam iast  nóg. Był duży, 
bo  dochodz ił  do 10 m etrów  długości 
m iał  ostre  zęby  i żyw ił się innemi 
zm ierzętam i.

Najbardziej p o d o b n y  do dzisiej­
szych jaszczu rek  był olbrzym jasz­
czur, k tó rego  uczeni nazw ali  d iplo- 
dokus  (rys. 2).

M iał on około  25 m etrów  d ługo­
ści, s tosunkow o m ałą  g łowę, bardzo  
d łu g ą  szyję i ogon, tu łów  szerszy, 
niż dzisiejsze jaszczurki, nogi wyższe,

Rys. 3.

a p rzedn ie  ug ięte  jak  u jam nika. 
Ż y w ił  się roślinam i i ślimakami.

Inny znow u p o tw ór tam ty ch  cza­
sów  t. zw. ig u an o d o n  m iał (rys. 3)

6



10 m etrów  długości i 5 m etrów  w y ­
sokości.  P rzedn ie  nogi miał krótkie, 
a  tylne d ługie i silne, opa trzone  p a ­
zuram i. Chociaż taki ogrom  m usiał 
strasznie wyglądać, nie był n ieb ez­
p ieczny dla innych żyw ych istot, bo 
karm ił  się ty lko roślinami.

Inny jaszczur t. zw. s tegosaurus  
(rys. 4), długi na 9 m etrów, głow ę 
m iał bardzo  m ałą  a olbrzymi tułów,

Rys. 4.

w zd łu ż  grzbie tu  zaś d w a  szeregi 
w ielk ich  p ły t  kostnych , ogon długi 
i gruby, zakończony  2 param i p o ­
tężnych  kolców, p o d o b n y ch  do k ro ­
wich rogów. P raw d o p o d o b n ie  z po ­
m o cą  tego ogona s tegosaurus  bronił  
s ię  p rzed  napaśc ią  wrogów.

Z a  to przód  c ia ła  m iał zupełn ie  
nieosłonięty . Było to zw ierzę rośli­
nożerne ,  sam o innych zw ierząt nie 
n ap ad a ło ,  a mimo groźnego ogona  
trudno  m u było  bronić się, gdyż był 
n ie ru ch aw y  i pow olny , bo  ogrom ne 
cie lsko  jego było  bardzo  ciężkie, a 
kos tne  grzebienie na  grzbiecie też 
d o d aw a ły  ciężaru.

O p ró cz  tych gatunków , k tóre już 
opisaliśmy, żyło w ow ych czasach 
p rzez  d ługie tysiące lat w iele  innych 
jeszcze  o lbrzym ich  jaszczurów, lecz 
w szystk ie  one  w yginęły  już daw no, 
żad en  z tych ga tu n k ó w  w niezm ie­

nionej postaci nie żyje już dziś na 
ziemi.

D laczego tak  się stało? Jakie 
przyczyny  zmusiły te p o tężn e  zw ie­
rzęta  do wymarcia?

P rzyczyn  tych  było kilka. Prze- 
dew szystk iem  o grom na  w iększość 
tych zw ierząt by ła  roślinożerna, ży­
wiła się traw ą, liśćmi drzew, w o d o ­
rostam i i t. p.

K ażdy  taki po tw ór w ym aga dla 
siebie ogrom nej ilości paszy, żeby  
m ógł się najeść, m ając  tak  o lbrzym ie 
cielsko. O tó ż  dos ta tecznej ilości p a ­
szy b rak o w ało  im wtedy, gdy na  
ziemi ochłodziło  się na  tyle, że p o d ­
czas zimy roślinność g inęła, traw y 
i zio ła  schły od przym rozków .

O prócz  tej p rzyczyny  — braku  
pożyw ienia , działa ły  też inne. O w e 
jaszczury, jak  i dzisiejsze gady, miały 
k rew  zim ną — w łasna ich k rew  nie 
og rzew ała  ich dosta tecznie , to też, 
żeby nie zm arznąć w zimie, musiały 
za p ad ać  w sen zimowy w jakiejś 
ciepłej k ryjów ce tak, jak to robią 
i dziiiaj węże, jaszczurki i żółwie. 
A le  o ile małej jaszczurce ła tw o się 
wślizgnąć do zacisznej kryjówki, o 
tyle taki o lbrzym  nie m ógł znaleźć 
sobie odpow iedn iego  schron ien ia  i za ­
p a d a ł  w sen zim owy bez ukrycia, 
a w tedy  był zupełn ie  bezb ro n n y  w o ­
bec  różnych  innych m ałych  i zw in­
nych d rap ieżnych  zw ierząt c iepło- 
krwistych, k tóre  podczas  snu m o ­
gły  zagryźć go, zanim  się zdążył o- 
budzić.

A le  naw et k iedy  nie spał,  taki 
ciężki i n ieruchom y p o tw ó r  t rudno  
sobie d aw a ł  radę z m ałem i, ale ru- 
chliwszemi d rap ieżn ikam i dzięk i t e ­
mu właśnie, że m iał  tak  ogrom ne 
cielsko.
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W iad o m o , że m iędzy chw ilą kie­
dy ktoś uk łu je  albo skaleczy, a tą 
chwilą, k iedy  to się poczuje , u p ływ a 
bard zo  n iew ielk i w praw dzie ,  ale 
zaw sze pew ien  okres czasu. T en  
okres czasu jest tern dłuższy, im 
dłuższy jest nerw, p row adzący  od 
pow ierzchni skóry do mózgu. O tóż

Jednem  słowem , od chwili u g ry ­
zienia w ogon do chwili m achn ięc ia  
tym ogonem , ażeby  odpędz ić  n a ­
pastn ika, up ły w ało  blisko 2 sekundy , 
czas dos ta teczn ie  długi, ażeby  ów 
n ap as tn ik  odskoczy ł na  bo k  i us trzegł 
się ciosu ogonem .

O kazu je  się, ze te  strasznie wy«

Rys, 5.

jeżeli taki p o tw ó r  m iał od  k o ń ca  
ogona  do głowy 30 m etrów , a jakieś 
zw ierzę  ugryz ło  go w ogon, to ja ­
szczur czuł to ugryzienie dopiero  
po  upływ ie  1 sekundy .

T a k  sam o długo  biegło  po  nerw ie 
p o b u d zen ie  o gona  do ruchu, k tóre  
w ychodziło  z m ózgu jaszczura  w sk u ­
tek  odczu tego  bólu.

g lądające  o lbrzym y nie m og ły  w y­
trzym ać konkurenc ji  życiowej ze 
zw ierzętam i m niejszem i, ale bardziej 
ruchliwem i, k tó re  też w końcu  z w y ­
ciężyły  w w alce  o byt.

P rad a w n e  j a s z c z u r y  w y m ar ły  
całkow icie w swojej p ierw o tne j  p o ­
staci, ale pozosta ło  po  nich po tom ­
stwo, bardzo  do  nich n iep o d o b n e  —
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Rys. 6 — 7.

dzisiejsze ptaki. R ozum ie się, że 
p tak i  nie są w prostej linji po tom kiem  
tych kilkudziesięcio^ m etrow ych  ol­
brzym ów , ale p o ch o d zą  od innych 
m niejszych  gatunków  jaszczurów .

Na rys. 5 w idać n iew ielk iego  
jaszczura , który n iem a jeszcze ani 
sk rzydeł,  ani p ierza , ale  z kształtu

lata jących  jaszczurów  rozw inęły  się 
ptaki. — I dziś jeszcze żyje na  az ja­
tyckiej w yspie  Jawie gad  la tający 
przy pom ocy  błon.

Jak  w yglądały  te istoty pośred -

już trochę p rzypom ina  strusia, a na- nie m iędzy jaszczuram i a p takam i, 
w e t o sku b an eg o  indyka. P y sk  m a  w idać na rys. 8, gdzie jes t przed- 
w ydłużony , p o d o b n y  do dzioba, s taw iony szkielet tak iego  zwierzęcia, 
ch o ć  jeszcze ma zęby; żywił się odciśnięty w kam ieniu , 
jak  p tak i ow adam i i m iękkiem i zio- A le  nie tylko ptaki pow sta ły  z g a ­
łam i. Jaszczura podobn ie jszego  do dów; pochodzą  też od nich i ssaki, 
p taka ,  a jeszcze bardziej do nieto- t. j. zw ierzęta , k tóre  nie w yk luw ają  
perza ,  w idać na  rys. 6 —7. Był on się z jaj, ale rodzą  się żywe, za-

Rys. 9.

w ielkości wrony, między p rzedn iem i 
a  tylnem i nogam i m iał b łonę, k tóra 
m u  zas tęp o w ała  skrzydła . L ata ł  nad  
w odam i, żywiąc się rybami, a o d ­
poczyw ał wisząc zaczep iony  nogam i 
u gałęzi.

P rzez d ług ie  w i e k i  w sk u tek  
c iągłych a p o w o ln y ch  zm ian z tych

m łodu  k a rm ią  się m lek iem  matki 
i m ają  go rącą  krew.

D otychczas  nie znaleziono w 
skam ieniałościach szczą tków  zw ie­
rząt p o ś r e d n i c h  m iędzy gadam i 
a ssakami, ale za to po dziś dzień 
żyją w A ustra lji  dw a takie gatunki 
zwierząt: dz iobak  i ko lcza tka  rys. 9.
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O b a  one  są z zew nątrz  ca łk iem  
p o d o b n e  do innych  ssaków; dzio­
b a k  m a  gęstą  b ru n a tn ą  sierść, k o l­
cza tka  ma kolce, jak  jeż. D z iobak  
m a p ysk  p łask i jak kaczy  dziób,

m ło d e  wykluje się z ja ja  zaraz  za ­
czyna ssać  i karm ić  się m lekiem  
matki. D z iobak  sk ład a  jaja w p ro s t  
do nory  i też karm i m lekiem  swoje 
m ałe  po  wykluciu się z jaj.

Rys. 10.

kolczatka m a dziób całk iem  ostry. 
O b a  te zw ierzę ta  znoszą  jaja. K o l­
cza tka  zniesione jaja p rzechow uje  
w w orku, u tw o rzo n y m  przez  fałdę 
skóry  na  b rzuchu , w tym że w orku  
zna jdu ją  się su tk i tak , że gdy tylko

T e  d w a ga tunk i p o k azu ją  nam , 
w jaki sposób  z gadów  m ogły  p o ­
w stać wszelkie gatunki zw ierząt 
ssących  a w śród  nich i człowiek, 
A le  o tern n as tęp n y m  razem.

B. Z .

К U
W  Nr. 1 1 zamieściliśm y ar tykuł 

p. t. „Idą now e czasy ”, w k tórym  
pisaliśmy o coraz to now ych  w y n a ­
lazkach, o coraz większym  rozw oju 
techniki, u ła tw iającej p racę  cz łow ie­
kowi.

W S I .

G dy  cofniemy się m yślą wstecz, 
lat tem u 40, n ap rzy k ład  jakże  wielka 
różnica dzieli nasze  czasy od tam ­
tych. P am ię ta ją  jeszcze starsi ludzie, 
jak to po wsiach chodzili różni rz e ­
mieślnicy np., kraw cy. Jeśli kom uś
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by ło  coś po trzeb a  k raw iec  siadał na 
zap iecku  i szył sukm anę, lub inne 
odzienie . Szył dw a  dni, trzy dni, 
tydzień .

Ileż to k łopo tu  by ło  z nim, gdy 
się w cha łup ie  „ ro zp o s ta r ł” ze sw ą 
robotą!

Dziś n igdy by mu nic do szycia 
nie dał, naw et za  sam o to jego sie­
dzenie  w izbie i jadło.

A  k toby  dziś p o sze d ł  do kow ala  
po gwoździe? N ap ew n o  nikt! N aw et 
tkan ie  p łó tna , tak  dó n ied aw n a  
jeszcze  pow szechne  na  wsi, zan ika  
już dziś, bo  się nie opłaci, bo  m a ­
szyna  tk ack a  robi dzi ładn ie j  i t a ­
niej. M aszyny p racu ją  za miljony 
rą k  ludzkich  — jak  pisaliśmy w art. 
,jldą now e czasy ”. D ro b n e  rzem io ­
sło, cha łupn ic tw o  ginie. . N aw e t szew ­
stwo, k tó re  — jak  się m oże n ie jed­
nem u do n ied aw n a  zdaw ało  n iczem  
nie zas tąp io n e  — dziś zanika , a 
funkcję jego pełn i  m aszyna . Z ro b ie ­
nie p ary  o buw ia  przez  szew ca w y­
m aga ło  conajm niej 12 godzin  pracy, 
gdy m aszyna  robi tę  p a rę  w ciągu 
p ó ł  godziny, a n aw e t  szybciej, przy- 
czem  szew c m u sia ł  za ro b o tę  swą 
dostać  jakieś 10 zł., gdy robo ta  ta ­
kiej pary  obuw ia  w fabryce kosztu je  
oko ło  2 i p ó ł  złotego, A  obuw ie 
fabryczne nie jest ani gorsze, ani 
b rzydsze  od tego, jak ie  w yrabiają 
szewcy.

W  Polsce co p raw d a  jest jeszcze 
wiele pozosta łości daw nej starej go­
spodark i,  t. zw. natura lnej,  ale są 
kraje, jak  A m ery k a ,  A nglja ,  Niemcy, 
gdzie p rzem ysł  w y tw arza  p raw ie  
w szystko, co człow iekow i do uży tku  
p o trzebne .  Człowiek staje się coraz 
bardzie j  tylko dozorcą  i kierow nikiem ,

a cały ciężar pracy dźw iga na  sobie 
m aszyna .

M iasta  zostały  u p rzem y sło w io ­
ne, — jak  zw ykle m ów im y o w z ro ­
ście techniki. Z a m ia s t  całej m asy  
d robnych  rzem ieśln ików  ku jących  
i szy jących  całe  dn ie  i noce, p o ­
wstały  wielkie fabryki, k tó re  p ra cu ­
ją  po w ie lokroć  szybciej. R obotn ik , 
p racu jący  dziś 8 godzin  dziennie, 
przy  pom ocy  m aszyny  w ytw arza  wie- 
lekroć razy  więcej tow arów , niż on ­
giś po d czas  16 i 18 godzin  swej p ra ­
cy dziennej.

W ieś  p o d  tym  w zględem  d a leko  
p o zo s ta ła  w tyle, ale obecnie , gdy 
w m iastach  tech n ik a  rozw inęła  się 
bardzo, gdy w zrosła  ludność miast, 
a tym sam em  w zrosło  i zap o trzeb o ­
w anie  chleba, mięsa, jaj, m as ła  i t. p. 
p roduk tów , gdy z drugiej s trony  co ­
raz bardziej rozwija jący się p rzem ysł  
da je  wciąż now e i n o w e  w yna lazk i 
m aszyn , zw rócono  uw agę i n a  wieś. 
Idą więc now e czasy i do  wsi. L u ­
dzie n a  wsi z n iedow ierzan iem  jesz ­
cze s łuchają ,  gdy  im k toś opow iada , 
że A m ery ce  k o ń  stał się zbyteczny  
w gospodarstw ie , że cz łow iek  za  
p ługiem  i b roną , ani za siewnikiem, 
ani przy żniwie nie chodzi, jeno sie­
dzi w ygodnie  i k ieru je  m aszyną .  
A  ten  nie m ęczący  się n igdy  „koń,, 
m aszy n a  ciągnie od razu  8 — 12 skib. 
tyleż b ron  i t. d.

Z  n iedow ierzan iem  jeszcze s łu­
cha ją  ludzie tak ich  op o w iad ań  o cu­
dach  technik i na  roli, ale się już nie 
w zbran ia ją  przeciw  temu, jak  to do 
n ied aw n a  czynili. T o ć  trzydzieści 
k ilka  lat tem u kosy ch łop  do ręki 
wziąć nie chciał, bo m iała  ona  po* 
noć „w ymłócić zboże. Później z p o ­
dziw em  og lądano  żn iw iarkę we d w o '
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rze  i nazyw ano: „m arno traw stw em *, 
a  nie później jeszcze śm iano  się 
z dziedziców, gdy ten  i ów „kopacz­
k ę ” do kartofli sprow adził.

Dziś już p rz ek o n a ł  się każdy, że 
t o  nie żaden  żart i nie żad en  „szko­
d n ik ” te m aszyny. Jeśli jed n ak  d w o ­
ry w Po lsce  nie używ ały  do dziś 
zby t  wiele, m aszyn  to tylko dlatego, 
że tan ie  są w  P o lsce  ręce  robo tn ika  
i jest ich dość, więc się dw ory  nie 
śp ie szy ły  z w yda tkow an iem  p ien ię ­
dzy na ku p n o  m aszyn

A le  ostatnimi czasy dw ory  coraz 
bardzie j  o b y w ają  się bez rąk  ludz­
kich, a zastępu ją  je m aszynam i. Je­
d n ak że  nie m ożna wcale p o ró w n y ­
w ać jeszcze naszych  dw orów  do te ­
go, co już jest w A m eryce ,  lub co 
ostatnio p rzep ro w ad za  się i w Z . S. 
R. R. zarów no ziem iach ch łopsk ich  
ja k  i państw ow ych.

W  Nr. 8 naszego  p ism a w art. 
„D laczego  rząd  am erykańsk i  z a k a ­
z a ł  em ig rac j i”, pisaliśmy o ucieczce 
ch ło p ó w  am erykańsk ich  do m iast 
jed n ą  z g łów nych  przyczyn  p o zo ­
s taw ian ia  p rzez  ch ło p a  roli i ucieczki 
do  m iast jest w łaśn ie  to, że wielkie 
g o sp o d ars tw a  u p raw ian e  przy p o ­
m ocy m aszyn  nie po trzebu ją  już rąk  
ludzk ich  do p racy  tyle, jak  p o trze ­
bo w ały  do n iedaw na , w reszcie  z b o ­
że  siane i zb ierane z pól p rzy  p o ­
m ocy  m aszyn  o wiele taniej się ka l­
kuluje, bo nie trzeba już żywić przez 
cały  rok  koni i t rzym ać wielu fornali. 
P oza tem  dobrze  i na czas u p raw iona  
ziem ia d a ła  lepsze  plony. C h łop  nie 
m ógł k o n k u ro w ać  z wielkiem i g o ­
sp o d a rs tw a m i up raw ianem i m aszy ­
nam i, a pon iew aż  n ik t od  n iego  nie 
chc ia ł  kupow ać, m usia ł  uc iekać  ze 
wsi i szukać pracy  w mieście, gdyż

na ziemi w praw dzie  m iał co jeść, 
ale grosza  zn ikąd  na  ubran ie  i n a ­
rzędzia  do u p raw y  zdobyć  nie mógł. 
O czyw iście  mogli i chłopi tw orzyć 
wielkie spó łk i ro lne , ale  na  to t rz e ­
b a  i z rozum ien ia  rzeczy, dużych  
p ien iędzy , k tó rych  burżuazyjny  rząd 
am ery k ań sk i  ch łopom  nie dał i nie 
daje.

W ie lk ie  obsza rn icze  g o sp o d a r­
s tw a w A m ery ce  p ro d u k u jące  zboże 
n a  jeszcze w iększych  obszarach , 
zdolne są w łaśnie rzucać na  rynek  
nie tylko am erykański,  ale  i na  ry ­
nek  innych  państw  o lbrzym ie ilości 
tan iego  zboża  i tym sp o so b em  p o d ­
cinać  p ro d u k c ję  d ro bnego  w ytw órcy  
chłopa, w wielu  kra jach, jak  p o d ­
cięły ją u siebie w A m eryce .  T u  
w łaśn ie  leży p rzyczyna  i dzisiejszej 
zniżki cen na  zb o ża  i w Polsce.

W idzim y  więc, że idą  n ap raw d ę  
now e czasy. Idą czasy, gdy i na wsi 
p o w s tan ą  o lbrzym ie fabryki zbóż 
i hodowli. Czy je d n a k  idą  d obre  
czasy?

K iedy  p rzed  kilkudziesięciu laty, 
w p ro w ad zo n o  p ierw sze  wielkie m a ­
szyny tkack ie  w Anglji, drobni tk a ­
cze w idząc, że te m aszyny  w yw łasz­
czają  ich z ich warsztafów , czynili 
zm ow y aby  w spóln ie  napaść  i po tłuc  
je. Dziś z od legości k ilkudziesięciu  
lat, jakże  śm ieszne n am  się w yda ją  
te  tkack ie  zm ow y p rzeciw  maszynie! 
T o ć  dzisiejszego ro b o tn ik a  tk ack ie ­
go nie nam ów iłby , aby  on s iad ł przy 
ręcznym  w arsz tac ie  na  16 — 18 go ­
dzin, by  przez  ten  czas u tkać  4 — 5 
łokci p łó tna . W reszc ie  conajm niej 
j ed n a  trzecia część dorosłe j  ludności 
m usia łaby  się za jm ow ać o b ró b k ą  
lnu p rzędzen iem  i tkaniem , gdybyś-
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ym chcieli m ieć odzienia poddo- 
sta tk iem .

A  — pow tórzym y tu py tan ie  — 
k toby  chcia ł dziś s talow ać 5 kilo­
gram ów  gw oździ u kow ala  i czekać 
na  n ie  tydzień , aż kow al ukuje? 
Nikt! Sam  kow al uśm iałby  się z tego 
i nie chcia ł kuć po cenie fabrycznej. 
A  jeszcze  nie tak  d aw n o  kow al kuł 
gw oździe po naszych  w ioskach.

Nie d ługi czas dzieli nas od tego, 
gdy ręczny  pług, „m ło ca rn ia” ch łop­
ska z dw óch  kijów zw iązana  i to 
całe  „g o spodars tw o” sk ładające  się 
z kilku m orgów  ziemi, jednego konia, 
jednej  krowy, św in iaka i kilku  kur, 
ko ło  k tó rego  od świtu, do nocy  
kręcić  się musi ca ła  rodz ina  ch ło p ­
s k a — to „g o sp o d a rs tw o ” śm iesznem  
nam  się w ydaw ać  będzie , jak  ten  
ktoś, co by  po gw oździe do kow ala

przyszedł,  a lbo te nie tak  d a w n e  
wozy na d rew nianych  osiach, albo, 
jak  się dziś śm ieszną  w y d aw ać  m u ­
si d re w n ian a  socha, k tóra lat tem u  
40 s tanow iła  w ażny p rzy rząd  w u p ra ­
wie roli, gdyż za s tęp o w ała  dzisiejszy 
pług.

Nie poradzi ręka  ludzka p rz e ­
ścignąć m aszyny. T o  też w yw łasz­
czony ze sw ego w arsz ta tu  p rzez  m a­
szynę tkacz , szewc, kow al i t. p .  
nie przeciw  m aszynom  dziś w alczy, 
a o zdobycie  tych  m aszyn  na  w spó l­
n ą  w łasność . R o b o tn ik  już zrozumiał, 
że nie w tem  jest zło, że m aszy n a  
pow sta ła ,  a w tem, że nie do n iego  
ona  należy.

Z rozum ie ją  to i chłopi, i to n ie­
zadługo , bo  „czasy n o w e” idą sz yb,- 
ko n iczem  błyskaw ica .

Józef Skow ron.

S T E F A N  Ż E R O M S K I.

Z m i e r z c h .
Opowiadale to z życia -biedoty chłop­

skiej, należy do wcześniejszych utworów 
Żeromskiego.

M iędzy grube pnie kilku św ier­
ków , co s te rczą  sam otn ie  n a  skraju 
p o ręb y  p lam iące j m nóstw em  czar­
nych  pn iaków  zgniło-z ie lony upłaz 
w zgórza, zsuw ało  się s łońce, p ła ­
w iąc się w m ied z ian y m  blasku  
p o d o b n y m  do  p rze jrzys tego  kurzu; 
n ie ru ch o m ą  w ars tw ą  naw isłego  nad  
d a lek ą  w idow nią .  O d b lask i  jego 
lśniły jeszcze na  k raw ęd z i  chmur, 
w yz łaca jąc  je i zabarw ia jąc  szkar­
ła tem , w rzyna ły  się m iedzy  fa łdy 
szarych k łęb ó w  i szkliły n a  w o­
dach.

W  brózdach  ściern isk  i p o d o -  
ryw ek  jes iennych , na  sap o w a ty ch  
n iw k ach  i świeżych k a rczow iskach , 
gdzie stały sm ugi w ody  po nie­
d aw nej  naw ałn icy , m ien iły  się rude  
plam y, jak  k aw a łk i  szyb p rz ep a lo ­
nych. N a szare, p rzy k le jo n e  skiby 
p a d a ł  uciążliw y dla oczu zw odn i­
czy cień fioljetow y p iaszczys te  
w y d m y  żó łk ły  — zielska na  p rzy ­
k o p ach ,  k rzak i n a  m iedzach  m ia ły  
jak ieś  nieswoje, ‘ chw ilowe barw y.

W  głębokiej kotlin ie , o toczone j 
ze w schodu, pó łnocy  i p o łu d n ia

14



p o d k o w ą  wzgórz, obdar tych  z lasu, 
p łynę ła  struga, roz lew ając  się w 
za toki bagna ,  p łan ie  i szyje p o ­
w sta jące  tam  w łaśn ie  ze źródlisk  
zaskórnych . D oko ła  w ody, n a  tor- 
fiastym k o żu ch u  rosły  gąszczcze 
trzcin, w ysm ukłe  sity, ta ta rak i  i kę­
py  nizkiej rokiciny. N ieruchom a 
czerw o n a  w o d a  św iec iła  się teraz 
z p o d  wielkich liści, g rzyb ien ia  
i szorstk ich  w o d o ro s tó w  w postaci  
b ez k sz ta ł tn y ch  p lam  b la d o -z ie lo ­
nych.

N adlecia ły  s tad k iem  cyranki, 
k rąży ły  k ilkak roć  z wyciągnię tem i 
szyjami, p rze ry w a jąc  ciszę m elody j­
nym , dzw oniącym  św istem  skrzy­
deł, za tacza ły  w pow ie trzu  elipsy 
coraz m niejsze, — w reszcie  zapadły  
w trzciny, z ło sk o tem  rozb ija jąc  
w o d ę  piersiami. U c ich ł dudn iący  
lo t bekasów , g łu ch e  w o łan ie  kurk i 
w odne , ustało  d o w c ip n e  p o g w izd y ­
w anie  ku lików , p o zn ik a ły  naw e t  
szk larze  i m ąd re  św itezianki, w iecz­
nie t rzep o cące  s ia teczkow atem i 
sk rzy d łam i d o k o ła  bady lów  sitowia. 
B łądziły  ty lko jeszcze po św ie t la ­
nej pow ierzchn i g łęb in  n ie s t ru d zo ­
n e  m uchy  w o d n e  na  sw oich 
szczu d lan y ch  nogach , c ienkich  jak  
włosy, a z a o p a trzo n y c h  w k o lo ­
sa lne  i nasycone  tłuszczem  stopy — 
i p raco w a ło  dw oje  ludzi.

B łota n a leża ły  do dw oru. D a ­
wniejszy m ło d y  dziedzic tap la ł  się 
po  n ich z w yż łem  za kaczkam i 
i b ek asam i,  póki wszystkich  lasów  
n ie wycią ł, pól nie zostaw ił  o d ło ­
giem i, w ylec iaw szy  nagle  z dzie­
dzictwa, nie o p a r ł  się aż w W a r ­
szawie, gdzie  teraz w o d ę  so d o w ą  
w b u d ce  sprzedaje .

G d y  n a s ta ł  nowy, m ądry  d z ie ­

dzic, b ieg a ł  po  polu  z k ijem  i czę­
sto n ad  b ło tam i s taw a ł w nosie  
dłubiąc.

G m era ł  w b ag n ie  nogam i, dziu­
ry kopał ,  m ierzył, w ąchał,  — aż  
w reszc ie  wym yślił  rzecz  dziw ną. 
K aza ł  k a rb o w em u  n ajm ow ać dzień  
w dzień  ch łopów  do k o p an ia  torfu, 
szlam  na p o la  w yw ozić taczkam i, 
n a  k u p y  sk ładać ,  a dziury  k o p a ć  
precz , pók i się nie w ybierze  m ie j­
sca na  sadzaw kę; w ów czas  g rob le  
fundow ać, dó ł  na  d ru g ą  sadfcawkę 
w yb ie rać  niżej, aż ich się k i lka­
n aśc ie  uzbiera; w tedy  row y rż n ąć  
w ody  napuszczać ,  m n ichy  w staw iać  
i ryby sadzić .

Do w yw ożen ia  torfu n a ją ł  się 
za raz  W a łe k  G ibała ,  b ez ro ln y  
w yrobn ik , n a  ko m o rn em  s iedzący  
w poblisk ie j wiosce. G ib a ła  u d a ­
w nego dziedzica  s łużył za  fornala ,  
ale u now ego  się nie u trzym ał.  
N ow y dziedzic  i n o w y  rząd ca  p o  
p ierw sze  o rd y n a ry ę  i p en sy ę  za raz  
zmniejszyli,  a po w tó re  szukali w 
każdej rzeczy  złodzie jstw a. U d a ­
w nego  dziedzica  każd y  fornal pó ł 
ga rnca  ow sa swojej p a rze  koni 
u jm o w ał i niósł w ieczork iem  do 
szy n k a rza  Berlina  za tytuń, za b i­
b u łkę ,  za k a p k ę  gorzałki. Jak  tylko 
now y  rządca  nasta ł ,  zaraz ten  in­
te res  zm iarkow ał,  a że na W a lk a  
właśnie w ina  p ad ła ,  w p ysk  mu 
dał i w y g n a ł  ze służby.

O d tą d  W a łe k  z b ab ą  s iedz ia ł  
na  k o m o rn em  we wsi, bo  s łużby  
znaleźć  nie mógł; rz ąd ca  w y d a ł  
mu tak ie  św iadectw o, że n ie p o ­
d o b n a  było  się zg łaszać  się n a w e t  
gdzieko lw iek  do służby . W e  żni­
w a  tu  i ów dzie  po ch ło p ach  z a ra ­
biali oboje; ale zim ą i na p rz ed ­
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n ó w k u  marli g łód  straszliwy, n ie ­
opisany . O g ro m n y  kościs ty  cb ło p  
z że laznem i m ięśn iam i w ysech ł jak  
wiór, zczerniał, zgarb ił  się, zesłabł. 
B aba — jak  baba , u kum oszk i  się 
pożyw i, grzybów, malin, po z io m ek  
nazbiera, do  dw oru  a lbo  do  żyda 
zaniesie  i choć na  bu łkę  ch leb a  
zarobi, a ch ło p  przy  m łocce  bez  
jed zen ia  nie podo ła .  G dy karb o w y  
za p o w ied z ia ł  k opan ie  n a  łące, 
obojgu  aż się oczy zaświeciły. Sam  
rząd ca  trzydzieści k o p ie jek  od w y ­
rzu cen ia  sążn ia  kub icznego  obiecał.

W a łe k  b a b ę  do k o p an ia  za jm o ­
w a ł  dz ień  dnia. O n a  taczki n a ła -  
dow uje , on  po  tarc icach , rzuconych  
przez bajora , w yw ozi szlam  na  
pole. R o b o ta  pali im się \y rę ­
kach . M ają  dw oje  w ielkich i g łę ­
bok ich  taczek , nim W a łe k  puste  
p rzyciągn ie , już drugie  n a ła d o w a ­
ne; — szelę n a  ram iona  narzuca  
i pcha  po d  górę. Ż e la zn e  kó łko  
skrzypi przeraźliw ie; rzadkie, czar­
ne c iek n ące  b łoto, p rzerośn ię te  
ko rzonkam i p ie rzcha  i flejtuchami 
p a d a  na  o b n ażo n e  do  k o lan  nogi 
ch łopa ,  gdy  taczki z nogi na  nogę  
p rzesk ak u ją ,  sze la  w rzyna mu się 
w k a rk  i ram iona, w yc iska jąc  na  
koszuli czarną  p rę g ę  cuchnącego  
po tu ,  ręce  m dle ją  w łokciach, nogi 
c ierpną i d rę tw ie ją  od  zanurzania 
ich w szlamie, — ale d w a  kubiki 
n a  dużym  dniu  w y b ran e  — to z n a ­
czy kaw a ł  grosza w kieszeni.

Mieli nadzie ję ,  że p o d  kon iec  
jes ien i trzydzieści rubli odłożą, 
k o m o rn e  zap łacą ,  beczk ę  k ap u s ty  
zakupią , z iem niaków  z p ięć  korcy, 
sukm anę, buty, zap asek  ze dwie, 
szorc  dla b ab y ,  p łó tn a  na  koszulę, 
ż e  p rzeb ied u ją  d o  wiosny, to m łoc­

ką  to tkac tw em  u ludzi d o ra b ia ­
jąc.

A ż  tu rządcy  po  trzydzieści 
kop ie jek  od  k u b ik a  w y d aw ało  się 
zn ienacka  za wiele. Z w ą ch a ł ,  że 
n ie  k ażd y  się z łakom i od  świtu 
do nocy  w b łoc ie  gm erać , że im 
tam  w idać d o b rze  do jad ło , k iedy  
bez  n am y słu  do takiej roboty  
się kw apią ;  po  dw adzieśc ia  k o p ie ­
jek, pow iada ,  to dobrze ,  a nie, to 
nie,..

P o  ch ło p ach  w taki czas nie 
zarobi, dw ór się swoim i ludźmi 
przy m ło ck a rn iach  i m aszy n ach  
obywa: —  p rzeb ie rać  nie m a  w 
czem . W a łe k  po  takiej zapow iedzi 
p o szed ł  do karczm y  i sch la ł  się 
ze złości, jak  bydlę. Na drugi 
dz ień  b a b ę  w y p ra ł  i p o ją ł  ze sobą  
do roboty .

O d  tego  czasu —  n a  m ałym  
dn iu  — te sam e d w a  kub ik i  w y­
rzucają, od  rannego  b rz a sk u  do 
szczerej nocy  nie us ta jąc  w ro ­
bocie.

1 teraz oto zda ła  noc  idzie: d a ­
lekie, jasnon ieb iesk ie  lasy zczer- 
n iały  i rozp ływ ają  się w p o m ro ce  
szarej, n a  w o d ach  b la sk  p rzygasa , 
od  sto jących  p rzed  zorzą  św ierków  
p a d a ją  n iezm ie rn e  cienie. Na 
szczy tach  w zgórz, po po ręb ach ,  
czerw ien ie ją  się ty lko  jeszcze gdzie­
niegdzie to pn iaki,  to kam ienie. 
O d  tych p u n k tó w  św ięcących  o d ­
b ijają  się m a łe  i n ik łe  promyki, 
w p a d a jąc  w g łębok ie  pustki, jakie 
tw orzy  p o ś ró d  p rzedm io tów  cie­
m ność  n iezupe łna ,  w ibru ją  w nich 
łam ią  się, d rżą  przez m gnienie  oka  
i gasną , gasną  po kolei. D rzew a 
i k rzew y t rac ą  w ypukłość , bry- 
łow atość , ko lor na tu ra lny  i tkw ią
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w szarej przestrzen i ty lko  jako 
p łask ie  kszta łty  o dziw acznych  za­
rysach , czarne  zupełn ie .

W  nizinie zasiada już m rok  gęsty 
i pociąga chłód na  wskroś p rze jm u­
jący  człow ieka. P o m ro k a  idzie nie- 
w idzia lnem i falami, pe łzn ie  po  zb o ­
czach  wzgórz, wciągając w siebie 
ja łow e  barw y ściernisk, w ykrotów , 
osypisk, głazów .

N a spo tkan ie  fal m roku w sta ją  
z bag ien  inne, b iaław e, przejrzyste, 
ledw o  — ledw o widzialne, czołgają 
się sm ugam i, k łębam i okręca ją  się 
d o k o ła  zarośli, dygocą  i m iętoszą  
p o n a d  w ód pow ierzchnią. Z im ny  p o ­
wiew wilgoci mięsi je, tłucze  po 
dnie doliny, rozciąga na p łask , jak  
p o s taw  zgrzebnego  płó tna .

— M gła  idzie... szepce W a łk o w a .
Jest to ta  chw ila  zm ierzchu, k ie ­

dy w szystkie  kształty  w idoczne zdają 
się rozsypyw ać w proch  i nicość, 
k ied y  rozlewa się n ad  pow ierzchn ią  
gruntu  szara  próżnia , zag ląda  w o- 
czy i uciska serce jakąś  n iezn an ą

O  r a s a c h

— „Napróżno szukaliśmy dzisiaj 
najdrobniejszej grupy w rodzie ludz­
kim, któraby nie miała charakteru 
m ieszanego” podwiada Krzywicki.

Wszędzie panuje zmieszanie typów. 
Rasa czysta w szczepie ludzkim nie 
istnieje. Są tylko ludzie posiadający 
mniej lub więcej cech  podobieństwa, 
na podstawie których mogą być łą­
czeni w pewne grupy. Nawet murzyni, 
stanowiący, zdawałoby się, jednolitą 
rase, poza wspólną im wszystkim ciem-

zgryzotą. W a łk o w ą  strach ogarnia. 
W ło sy  jeżą  jej się na głowie i m ro ­
wie p rzechodzi po  skórze. Mgły idą  
jak  żyw e ciała, p o d p e łza ją  do niej 
chyłk iem , zab iegają  z tyłu, cofają  
się, cza ją  i znow u ła w ą  suną  coraz 
natarczyw ie j.  K ład ą  na  niej w reszcie 
w ilgotne sw e ręce, w siąkają  w ciało 
aż do kości, d rap ią  w gardzieli i łe ­
chcą  w p iersiach

W te d y  p rzypom ina  jej się dziecko. 
O d  p o łu d n ia  go nie widziała: śpi sam o 
jed n o  w zam knię te j  izbie, w ko leb ce  li­
pow ej zaw ieszonej u s tragarza  na brzo- 
zow ych wiciach. P łacze  tam  pew no, 
zach ły s ta  się, łka... M atk a  słyszy ten 
p łacz  przedziw ny, żałosny, jak  p isk  
k an i  n a  pustkow iu . R ozlega  się on 
w jej uszach, n ę k a  jakieś jedno  
miejsce w  mózgu i d rażn i w sercu. 
P rzez  cały  dz ień  n ie  m yśla ła  o niem, 
bo tw arda  robo ta  rozprasza  wszelkie 
myśli, un icestw ia je p raw ie  i mąci» 
ale te raz  strach  w ieczorny  zniew ala 
ją do skup ien ia  się, zaczep ien ia  m y­
ślami o tę  kruszynę...

ludzkich.
ną skórą, stanomią typy bardzo 
różne.

Badanie naukowe typów ludzkich 
opiera się nietylko na opisie wyglądu 
danego człowieka, lecz również na do­
kładnych pomiarach różnych części 
ciała, zwłaszcza głowy. Podług ro­
dzaju czaszki antropologowie rozróż­
niają: długogłowców, krótkogłowców
i pośredniogłowców powstałych ze 
zmieszania dwuch pierwszych typów. 
Wysunięcia ku przodowi szczęki gór­



nej stanowi również charakterystycz­
ną cechę pewnych typów, najczęściej 
murzynokształtnyeh.

Różnice rasowe przekazują się z 
pokolenia na pokolenia. Przekazuje się 
nietylko barwa skóry, oczu, włosów, 
lecz również forma szkieletu, a nawet 
pewne właściwości fizjologiczne, na- 
przykład odporność na klimat, choro­
by. Klimat gorący, w którym najlepiej 
się czują murzni, znoszony nieźle przez 
europejczyków brunetów, odbija się 
i l e  na zdrowiu blondynów. Gorączka 
błota w Afryce zabiera daleko więcej 
ofiar z pośród białych kolonistów, niż 
z pośród czarnych krajowców. O d­
wrotnie, murzyni przeniesieni do na­
szego ktimatu, padają ofiarą chorób 
płucnych.

Rozmieszczenie typów ludzkich na 
kuli ziemskiej wskazuje na związek 
zachodzący pomiędzy zabarwieniem 
skóry a klimatem danego miejsca. 
Obszary podzwrotnikowe zamieszkałe 
są przez ludy czarne, północne zaś — 
przez białe. Klmat gorący a zarazem 
wilgotny nadaje skórze najciemniej­
szą barwę. Ludność Afryki północnej 
jest stosukowo jasna w porównaniu 
z ludnością Afryki środkowej, gdzie 
obok gorąca powietrze jest przesyco­
ne wilgotnemi wyziewami z kniei dzie­
wiczej. Okolice nadmorskie nawet pół­
nocne, zawdzięczając dużej ilości wil­
goci w powietrzu również wpływają 
na ciemną barwę skóry.

Czarna skóra murzyna, pochłania­
jąc  promienie słoneczne, chroni go 
przed szkodliwym działaniem chem i­
cznym tychże. Typy białe mają po­
dobno ochronę w postaci opalenizny 
w lecie. Zdolność przystosowania się 
skóry do klimatu jest naogół znaczna, 
to  też biali, zwłaszcza bruneci, p rze­

niesieni na południe, upodabniają się 
do pewnego stopnia z tubylcami.

Widzimy więc, że barwa skóry za­
leżna jes t od wpływów otoczenia, jest 
wynikiem p r z y s t o s o w a n i a .

Mając to wszystko na względzie 
antropologja, nauka badająca typy 
ludzkie, opiera swój podział głównie 
na kształcie szkieletu, zwłaszcza cza­
szki, jako trwalej przekazującej się 
potomstwu.

Rzućmy choćby pobieżnie okiem 
na rozmieszczenie typów ludzkich na 
kuli ziemskiej. Ludy czarne zamiesz­
kują obszary Afryki, Indji oraz wysp 
Australskich. Wśród australczyków ro­
zróżniamy typy: australski, negrycki
i papuański. A u s t r a l c z y c y  w prze­
ciwstawieniu do negrytów i papuanów, 
posiadających włosy wełniaste, mają 
włos prosty. P a p u a n i e  są wzrostu 
wysokiego, mają grube wystające w ar­
gi, stopy płaskie, czaszkę długą. N e- 
g г у c i są mali, o czaszce krótkiej, 
ich stopy nie posiadają płaskości mu­
rzyńskiej. Negrytów powszechnie u- 
ważają za typ pierwotny, z kiórego 
rozwinęły się: z jednej strony murzyn 
afrykański, z drugiej — papuańczyk. 
Zabarwienie skóry tych wyspiarzy wa­
ha się pomiędzy prawie czarnym a 
jasno czekoladowym.

W Indjach widzimy olbrzymią róż­
norodność typów. Pierwotna ludność 
powstała ze zmieszania typu negryc- 
kiego i australskiego, pod wpływem 
jednak najazdów mongolskich wytwo­
rzył się nowy typ mieszany, wreszcie 
przybysze aryjscy wpłynęli na powsta­
nie typów dzisiejszych, zupełnie róż­
nych od typu pierwotnego.

Śród mieszkańców Afryki antropo­
logja wyróżnia typy: m u r z y ń s k i
w ł a ś c i w y ,  n e g r y l s k i  i b u s z -
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m e ń s к i. Gdy murzyn jest wysokim 
długogłowcem, negryl jest wzrostu 
niższego i posiada czaszkę krótką. Pod  
względem zabarwienia skóry buszmen 
jest najjaśniejszy.

Olbrzymią przestrzeń, bo od Uralu 
począwszy na wschód aż do Ameryki 
Północnej, a na południe aż do wysp 
Australskich, zajmuje typ m o n g o ł o -  
k s z t a ł t n y .  Okrągła głowa, silnie 
wystające kości policzkowe, nos pła­
ski, oczy skośne, skóra żółtawa, włosy 
czarne, proste — oto cechy znamienne 
wyglądu zewnętrznego typu, który sta­
nowi około 40% całej [ludzkości. W 
Chinach i Japonji ludność odpowiada 
wyglądem swym tem u właśnie typowi. 
Na ludność Ameryki, przed przyby­
ciem do niej nowoczesnych kolonis­
tów, złożyły się typy przybyłe z Azji 
i wysp Australskich, a możliwe, że 
naw et z Afryki i Europy przedhisto­
rycznej. Dawni europejczycy przyjść 
mogli drogą lądową, gdyż połączenie 
takie na północy niewątpliwie istniało. 
Wyspa Islandja, a może i Grenlandja, 
stanowi szczątki tego lądowego połą­
czenia. Śród krajowców wschodniego 
brzegu Ameryki Południowej stwier­
dza się domieszkę murzyńską. Wpły­
wy muńrzyskie dadzą się zrozumieć, 
gdy się uwzględni, że w czasach 
przedhistorycznych istniało połącze­
nie lądowe pomiędzy Afryką a Ame­
ryką Południową. Indjanin Ameryki 
Półn. to typ mongołokształtny, tylko 
nos jastrzębi i miedziana barwa skóry 
wyróżnia go od typu azjatyckiego.

Śród typów białych, stanowiących 
ludność Europy, częściowo Azji, an- 
tropologja wyróżnia trzy rasy: b r u ­
n e t ó w  d ł u g o g ł o w y c h  (typ nad- 
é r ô d z i e m n o m o r s k i ) ,  b l o n d y n ó w  
d ł u g o g ł o w y c h  (typ północno-eu-

ropejski), b r u n e t ó w  k r ó t k o g ł o -  
w y c h  (typ alpejski. Typ pierwszy za ­
mieszkuje okolice morza Śródziem ­
nego, Blondyni są najliczniejsi na 
wybrzeżach Bałtyku, w Skandynawji 
i Wielkiej Brytanji (Anglji). Francję, 
kraje alpejskie, Bałkany, Karpaty za­
mieszkują krótkogłowi bruneci. Poza- 
tym istnieje typ mieszany szatyna 
krótkogłowego o oczach szarych.

L u d n o ś ć  P o l s k i ,  podobnie jak 
innych krajów, pod względem rasowym 
nie przedstawia się jednolicie. Pow ­
stała ona ze zmieszania długogłowców 
z krótkogłowcami, brunetów z blon­
dynami, wytworzył się typ mieszany. 
Prawdopodobnie pierwotnym typem 
polskim był blondyn, powoli jednak, 
mieszając się z ciemnym przybyszem, 
posiadającym większą zdolność prze­
kazywania swych cech  potomstwu, 
stał się bardziej ciemny, tak, że dziś 
oczy niebieskie, włosy jasne, płeć 
biała — przestały być cechą wyróżnia­
jącą typu polskiego. Ż y d z i  powszech­
nie uważani za jednolity typ semicki 
(nadśródziemnomorski, d łu g o g ło w y  
brunet) wcale jednolicie pod względem 
rasowym się nie przedstawiają. Żydzi 
polscy są naogół krótkogłowi, więc 
w budowie czaszki mają więcej pier­
wiastku polskiego niż semickiego, gdy 
żydzi południowo-europejscy są dłu- 
gogłowi, jak na semitów przystało.

Był czas, kiedy rozmieszczenie 
ludności podług zabarwienia skóry 
przedstawiało się inaczej, niż dzisiaj. 
„Typy czarne zaludniały, prócz dzi­
siejszej przestrzeni, obie Indje, połu­
dniową Japonję, Beludżystan, być mo­
że nawet Arabję. Żółte  zajmowały 
względnie małą przestrzeń Azji. W 
południowych Chinach mieszkały typy 
białe. Europa znała wyłącznie długo-
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głowców blondynów i brunetów ” 
(Krzywicki).

Nietylko wojny, najazdy na ziemie 
sąsiadów, uprowadzanie jeńców, zosta­
wianie potomstwa w kraju splądrowa­
nym, wypieranie niekiedy ludności po­
bitej, wycinanie w pień ludności męs­
kiej i zostawianie przy życiu wyłącz­
nie kobiet — wpływało na powstawa­
nie typów mieszanych, lecz również 
p o k o j o w e  k r z y ż o w a n i e  z 
przybyszami i sąsiadami wpływało na 
tworzenie się nowych ras.

Na ziemiach polskich bezwątpienia 
działo się to samo. Prawdopodobnie 
dawni słowianie jak również germa- 
nowie należeli ' do rasy blondynów 
długogłowych, powoli jednak ulegli 
wpływom brunetów krótkogłowych, 
przybyłych z Azji i z gór Europy środ­
kowej. Kto wie, czy wsiąkanie typu 
krótkogłowego nie odbyło się u nas 
za pośrednictwem kobiet. Zdobycze 
kopalne rzuciły promień światła w 
mroki czasów przedhistorycznych. 
Czaszki kopalne kobiece, pochodzące 
z dawnych czasów, są krótkie, gdy 
męskie są długie, charakterystyczne 
dla dawnych słowian.

Niemcy dzisiejsi pod względem ra 
sowym różnią się bardzo od dawnych 
germanów. Kiedy przed laty p rzepro­
wadzono badanie pomiarów czaszki 
śród wszystkich członków parlamentu 
Rzeszy Niemieckiej, okazało się, że 
najbardziej germańskie czaszki posia­
dali s o c j a l i ś c i ,  gdy agrarjusze 
pruscy nie mogli się tym poszczycić* 
Słuszne jes t  powiedzenie, że pojęcie 
„ r a s a “ jest zupełnie obce narodo­
wości.

Zwłaszcza dziś, w ustroju kapita­
listycznym, kiedy przesiedlanie się  
rzesz ludzkich odbywa się na wielką 
skalę, gdy małżeństwa mieszane siłą 
rzeczy wzrastają liczebnie, tworzenie 
się ciągłe nowych typów skrzyżowa­
nych odbywa się na przestrzeni ca łe­
go globu.

Wojna ostatnia, podczas której na 
przestrzeni nieomal całej Europy 
przewalały się tam i z powrotem 
miljonowe armje, różnolite pod wzglę­
dem rasowym, wpłynęła na powstanie 
jeszcze większej mozaiki typów ludz­
kich mimo, że pod względem narodo­
wościowym zostały one wchłonięte.

Dr. A. Rząśnicki.
■ в н и и г а в в н г а н 1

Bilans handlowy i bilans płatniczy.
C O  T O  JE S T  BILANS H A N D L O W Y  I BILANS P Ł A T N IC Z Y .

Pisze  i mówi się od szeregu  m ie­
sięcy, że m am y wci£ż u jem ny bilans 
handlow y. W  W arszaw ie  po w sta ła  
n aw et o so b n a  organizacja  pod  nazw ą 
L i g i  S a m o w y s t a r c z a l n o ś c i  
G o s p o d a r c z e j ,  której zadaniem  
jest w alka z u jem nym  bilansem  h a n ­
dlowym . Cóż to więc jest ten  bilans 
hand low y  i co to znaczy, że jest on 
u jem ny.

Spójrzm y n a  g o s p o d a r s t w o  
c h ł o p s k i e .  I tam  m am y do czy ­
nien ia  z czemś p o d o b n em  do bilansu 
handlow ego. W y p ro d u k o w a n e  zb o że  
idzie częściowo na  w łasne  potrzeby , 
częściowo sprzedaje  się je jako to ­
w ar na  rynku. T o  sam o dzieje s ię  
z nabia łem , z p roduk tam i hodow li 
zwierzęcej, s łow em  ze w szystk iem  
tern, co da je  gospodarstw o  chłopskie*
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T e  dochody  ze sp rzedaży  należą 
w budżecie  chłopskim  do pozycyj 
tak  zw anych  czynnych  albo »dodat­
nich; idą one na pokrycie  w y d a t­
ków, s tanow iących  pozycję  tak  z w a ­
ną  b ierną  czyli u jem ną. G o sp o d a r­
stwo ch łopskie  nie jest bow iem  sam o ­
w ystarczalne , n iep rodu  kuje dzisiaj, 
jak ongiś p rzed  w iekami, wszystkich  
mu po trzeb n y ch  rzeczy, sporą  ich 
część musi zakupyw ać  na  rynku. Jeżeli 
sprzedaje  więcej, aniżeli zakupuje , 
m a bilans hand low y dodatni,  jeżeli 
odw rotn ie  — więcej zakupuje ,  aniżeli 
sprzedaje, m a bilans ujemny.

A le  bilans han d lo w y  jest tylko 
częścią ogólnego tak  zw anego  b i- 
l a n s u  p ł a t n i c z e g o .  Co to zaś 
bilans płatn iczy, zaraz w krótkości 
wyjaśnim y na tym sam ym  p rzyk ła ­
dzie gospodarstw a chłopskiego. P rócz 
p ieniędzy, uzyskanych  ze sprzedaży  
p roduk tów , m a  chłop jeszcze inne 
dochody. S przedaje  sw oją  siłę ro ­
boczą bogatem u  sąsiadowi, ew en ­
tualnie obszarnikowi, i o trzym uje 
za to w ynagrodzenie . W ynajm uje  
konie i fu rm an k ę  na zw ózkę  np. 
drzew a, za co p ob ie ra  również 
p ew n ą  sumę. Czasam i o trzym uje 
p ien iądze  od krew nych, em igrantów , 
dolary z A m ery k i  lub franki z F rancji.

Nieraz pożycza p ien iądze od  li­
chw iarza na  gruby  procent, aby tylko 
opędzić  konieczne wydatki, czasami 
dostan ie  jakąś  n iew ielką pożyczkę 
z kasy.

T e  w szystkie  pozycję razem  tw o ­
rzą dopiero  czynną s tronę b ilansu 
p łatn iczego.

Z  drugiej zaś strony p ien iądze 
w ydaje  chłop n iety lko n a  zakup to­
warów, po trzebnych  mu do gospo­
dars tw a i do życia, a nie p ro d u k o ­

w anych  u siebie, ale i na podatki, 
k tó re  n ak ład a  na  niego p ań s tw o  
i gmina. P łac i  p o d a tek  gruntowy, 
dochodow y, choć i żadnego  nie ma 
dochodu; płaci św iadczenia, u chw a­
lone p rzez  gminę, chociaż  na 
uchw ały  gm inne nie ma żadnego  
w pływ u, gdyż wsią rządzi m ia­
now any  przez s ta rostę  wójt czy 
kom isarz, płaci kary n ak ład a n e  
na niego przez w ładzę  ad m i­
nistracyjne. A le  i to nie wszystko. 
T rz eb a  nap rzy k ład  sp łacać  długi 
i op łacać  lichwiarskie p rocen ty  
i t. p. T e  wszystkie w yda tk i razem  
tw orzą  ujemną, czyli b ierną  s tronę 
b ilansu płatniczego.

Bilans p ła tn iczy  nie m oże być 
u jem ny, to znaczy nie m ożna  więcej 
wydać, niż się miało w szelkiego ro­
dzaju  p rzychodów  (pieniądze poży­
czone lub o trzym ane od k rew nych  
liczy się rów nież do przychodów ). 
Rezulta t  ca łego  bilansu płatniczego, 
czyli tak  zw ane jego s a l d o ,  albo 
jest rów ne zeru, to znaczy  że p rzy ­
chody  rów nają  się rozchodom , albo 
ten  rezu lta t jest dodatn i,  to znaczy, 
że pozosta je  p ew n a  n ad w y żk a  p rzy ­
chodów  nad  rozchodam i, k tóra  s ta ­
nowi sa ldo  dodatnie .

W śró d  różnych  pozycyj bilansu 
p ła tn iczego  najczęściej b ilans h a n ­
d low y odgryw a na jw iększą  rolę. 
I dzieje się to tak  n ietylko 
w gospodarstw ie  chłopskiem , ale 
i w gospodarstw ie  całego kraju. 
P raw d a ,  że i inne pozycje  m ogą 
czasam i odegrać  p o w ażn ą  rolę, 
naprzyk ład  nadm ierne  św iadcze­
nia i podatk i m ogą zachw iać 
bilansem pła tn iczym  i przy dobrym  
naogó ł  bilansie hand low ym , lub 
znów  jakiem uś bogatem u chłopu
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otrzym yw ane lichwiarskie p rocen ­
ty od udzie lonych  pożyczek  
m ogą  pozwolić na znacznie w ię ­
ksze  zakupy, niżby na  to s ta r­
czyły  dochody ze sp rzedaży  tylko

BILANS H A N D L O W Y  PO LSK I

To, cośmy wyżej pow iedzie li  o 
bilansie hand low ym  i bilansie p ła tn i­
czym, pow ołu jąc  się n a  gospodarstw o  
chłopskie, ułatwi nam  teraz zrozu­
m ienie istoty i liczb b ilansu  hand lo ­
w ego ca łego  kraju, do p rzed s taw ie­
nia k tó rych  obecnie  p rzystępu jem y.

W e d łu g  u rzędow ych  danych  
G łów nego U rzędu  S ta tystycznego 

przywieziono do Polski towarów: 
w r. 1925 — 3.410.737 tonn
„ „ 1926 — 2.438.490 „
„ „ 1 9 2 7  — 4.903.060 „
„ „ 1928 — 5.165.374 „

Wywieziono zagranicę: 
w r. 1925 — 13.602.708 tonn
„ „ 1926 — 22,303.935 „
„ „ 1927 — 20.356.038 „
„ „ 1928 — 20.428.562 „

to n n a  =  1000 kg.
P rzypa trzm y się uw ażnie  tym 

cyfrom. P rzyw óz do Polski wynosi 
od 3 — 5 m iljonów tonn, natom iast  
w yw óz od 13 — 20 miljonów tonn.
W  to n n ach  za tem , czyli na  wagę, 
w yw ozim y 4 razy tyle, co p rzy w o ­
zimy. A  jak  p rzed s taw ia  się saldo, 
czyli rezultat pieniężny, tego handlu?

W a rto ść  p rzyw iezionych  tow arów  
w przeliczeniu  na  dzisiejsze złote 
w ynosiła:

w roku 1925 — 2.755 miljonów zł.
„ „ 1926 - 1 . 5 3 9
„ „ 1927 -  2.892
„ ,, 1928 -  3.362
W arto ść  zaś w yw iezionych  to ­

w arów  w ynosiła.

p roduk tów  jego gospodarstw a. T ak i 
lub u jem ny bilans han d lo w y  m o­
że być również w yrów nany  na- 
p rzy k ład  przez  o trzym anie  większej 
pożyczki.

W  O S T A T N IC H  L A T A C H .

w roku 1925 — 2.188 miljonów zł.
„ „ 1926 — 2.246 „ „
„ „ 1927 -  2.515
„ „ 1928 — 2.508
A  więc tylko w roku 1926 w y­

w ieziono za 707 miljonów zł. więcej 
niż przyw ieziono, (czyli, że było 
w tedy  saldo dodatnie ,  rów ne 707 
milj. zł.) W  innych  latach p rzy ­
w iez iono  za większą sum ę p ien ię­
dzy, niż w ywieziono, czyli że P o lsk a  
m iała  t. zw. saldo u jem ne bilansu 
hand low ego

w r. 1925 — 567 miljonów zł.
w r. 1927 — 377 ,, ,,

a w r. 1928 aż 853 „ „
R ezu lta t  p ien iężny  jest za tem  

przew ażn ie  u jem ny (rok 1926, jak 
zaznaczaliśm y, s tanow i w yjątek , o 
czem pom ów im y później), to znaczy, 
iż za przyw iezionych kilka miljonów 
to n n  rocznie m usim y zapłacić  znacz­
nie więcej p ieniędzy, niż otrzym ujem y 
za w ywiezienie kilkudziesięciu miljo­
nów  tonn p roduk tów . Z es taw ien ie  
tych cyfr, to znaczy ilość tonn  to w a­
rów i p ien iędzy  w m iljonych złotych, 
w skazuje  n am  na  to, iż P o lsk a  w y­
wozi m asow o produkty ,  nieobrobione,* 
n ienoszące  n a  sobie ś ladów w y­
kw alifikow anej pracy, a za tem  tanie, 
a przywozi tow ary  drogie.

Jak to w ynika z p o d an y c h  w y­
żej zestaw ień , z Polsk i w yw ożone 
są tow ary  m asow e, ekspor t  ich 
w ięc m oże odbyć  się tylko do n ie­
dalekich krajów . M asow ego bow iem
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tow aru  nie kalkuluje  się, nie op łaca  
się wozić na da lszą  przestrzeń , 
gdyż koszta  t ran sp o r tu  są w sto­
sunku  do w artości  tow aru  zbyt 
drogie.

O dbiorcam i tych tow arów  mogą 
być tylko najbliżsi sąsiedzi, a gdy 
ci sąsiedzi nie chcą lub nie p o trze ­
bu ją  ich u nas kupow ać, nie m oże­
my tych tow arów  albo w ogóle sp rze­
dać, albo musimy je eksportow ać do 
dalszych krajów, ale w tym  w y p a d ­
ku już ze s t r a t ą .  W szy s tk o  to 
po tw ierdza  najzupełn ie j s ta tystyka 
i to za rów no co do głów nych p ro ­
duk tów  polskiej w ym iany towarowej, 
jak  i krajów, z k tórem i się ta w y ­
m iana odbyw a.

Na każde  100 zł. o trzym anych w 
1927 r. za wywiezione z Polski towary
na drzew o p rzypada 23.45 złotych
»» węgiel „ 13.82 99

« cynk „ 7.23 99

w trzodę ch lew ną 6.68 91

» jaja „ 6.67 99

»9 cukier „ 5.20 »9

91 naftę  i p roduk ty  
z niej w yrabiane 3.52 99

na żelazo p rzy p ad a 2.98 złotych
» paszę  „ 2.74 99

j* m ięso ,, 2.60 »9

99 tkan iny  i p rzędzę  
b aw e łn ian ą  ,, 2.44 99

>9 n as io n a  ,, 2.44 99

V
tkan iny  i p rzędzę  
w e łn ian ą  „ 1.81 99

99 m asło  ,, 1.57 99

99 jęczm ień ,, 1.06 II

Blisko więc p o ł o w a  <eksportu
(w yw ozu) to drzew o, węgiel, cynk 
i nafta, p o w ażn ą  pozycję  s tanow ią  
takie produkty , jak trzoda chlewna, 
jaja, mięso, masło, duży s to su n k o ­
wo o d se tek  stanow i cukier (5,20). 
W  innych działach na tom ias t  d u ­

że m am y jedynie pozycje, w dz ie­
dzinie tkactw a, a m ianowicie t k a ­
niny w ełn iane  i b aw e łn ian e  (4.25%). 
O m ów ienie każdej z tych pozycyj 
oddzielnie zbyt wiele zajęłoby 
nam  miejsca, ogólnie tylko m ożna 
powiedzieć, iż m am y tu do czy­
nienia z tow aram i m asow em i, i co 
w ażne — niedającem i się wozić na 
d a leką  przestrzeń.

A  teraz druga spraw a, tycząca 
się krajów, z k tórem i Polska pozo­
staje w s tosunkach  handlow ych.

N a każde  100 zł. o trzym anych  
za w ym ienione towary p rzypada  na: 

Niemcy 31.3 zł.
A nglję  12.3 „
A ustrję  11.2 „
C zechosłow ację  9.2 ,, 
R um unję  3.7 ,,

Są  to wszysko k ra je  przew ażn ie  
bezpośredn io  z nam i sąsiadujące  
(Austrja, Czechy, Niemcy, R um unja),  
lub też sp row adzające  ogrom ne ilości 
artykułów" spożyw czych ze wszyt- 
kich stron. Ciąg dalszy nastąpi.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Bronisław Ł. Zupełnie słusznie poró­

wnujecie proroków biblijnych z cudownym 
Michałkiem, tylko że wtedy były inne 
czasy i inną też była rola społeczna i po­
lityczna ówczesnych proroków. To, co 
kiedyś miało poważne znaczenie i odgry­
wało w życiu społecznem wielką rolę, 
w dzisiejszych warunkach jest już tylko 
śmiesznym przeżytkiem. Dziś zarówno 
klasy posiadające mają inne środki oddzia­
ływania na masy ludowe, jak również i sam 
ruch ludowy przejawia się zupełnie w innych 
formach.

Wasze uwagi o sprzecznościach w 
ewangeljach bardzo słuszne, możnaby je 
zresztą mnożyć nieogran-iczenie, bo ewan- 
gelje są dziełem różnych ludzi i w różnych 
czasach pisane i przepisywane.
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Bronisław S. Myślimy, że z przy­
jemnością czytacie artykuł „Z dziejów 
Meksyku", gdyż przypominacie sobie wa­
sze osobiste przeżycia, no i dokładniej 
pojmujecie wiele rzeczy, z których wtedy 
może niezupełnie zdawaliście sobie sprawę 

Co do waszego zapylania o kolor, to 
odpowiedź prosta — biały.

Bardzo słusznie i odważnie postąpi­
liście, nie dając nic klerowi zarobić przy

pogrzebie waszego ojca. Oby wasz przy 
kład znalazł naśladowców.

Co się tyczy waszego zapytania, czy 
dzieci rodziców bezwyznaniowców mogą 
być zapisane do ksiąg ludności i gdzie 
odpowiemy wam szczegółowo następnym 
razem, po zasięgnięciu odpowiednich in- 
formacyj, gdyż w byłym zaborze rosyjskim 
istnieje w tej sprawie sytuacja zupełnie 
dotąd niewyjaśniona. Za życzenia powod­
zenia w pracy serdecznie dziękujemy.

OD ADMINISTRACJI.
Wszystkim, którzy zalegli w prenumeracie za 2 kwartał, pismo 

od Nr. 16 zostanie wstrzymane. Przesyłajcie prenumeratę według 
norm ustalonych w piśmie, t, j. 1.50 gr. za kwartał.

Do na s z y c h  Czyte l ni ków.
Wzywamy wszystkich tych czytelników do zapłacenia pre­

numeraty, którzy jeszcze dotychczas nie opłacili na kwarteł 2-gi, 
ponieważ dłużej nie możemy zwlekać z braku tunduszów na 
nasze wydawnictwo.

Prosimy również o dalsze niezwlekanie z opłatą na kwar­
tał trzeci. Jednocześnie prosimy wszystkich naszych Czytelni­
ków o rozpowszechnianie naszego pisma po wsiach, do których 
pismo nasze dociera, oraz o podawanie nam wciąż nowych 
adresów dla wysłania numeru okazowego. Jest to najlepszy 
sposób serdecznej współpracy z nami.

Kogo zaś nie stać na samodzielne prenumerowanie naszego 
pisma, niech je zaprenumeruje do spółki z dwoma — trzema 
sąsiadami. Na taką prenumeratę do spółki we trzech potrzeba 
kwartalnie tylko po 50 groszy.

Redakcja i Administracja „Chcę poznać wszystko” .

T O C P Г . Stefan Żeromski—A<S.; Jak powstały zwierzęta?—Ö.Z.; Ku wsi—Józef Skowron; 
I li Ł II L . Zmierzch — Stefan Żeromski; O rasach ludzkich— Dr, A. Rząśnicki; B łans 
handlowy i bilans płatniczy; Odpowiedzi redakcji.
Prenumerata wynosi: roczna 6 zł., półroczna 3 zł., kwartalna (za sześć numerów) 1 zł. 
50 gr. Pismo ukazuje się dwa razy na miesiąc: 7 i 22 każdego miesiąca. Adres Redakcji 

i Administracji: Warszawa, Nowogrodzka 21.

K O N T O  C Z E K O W E ;  P. K. O. №  19.103.
R ed ak to r  i w ydaw ca Dr. A D O L F  RZĄ ŚN IC K I.

Druk p. f. „LECH“, Warszawa, Koszykowa 33, telefon 403-66,


